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P ierw sze zarysy Agronomii.

( Ciąg dalszy.)

Co do drugiego.
Powiedzmy naprzód, jak  się obchodzić z obornikiem  w s ta j­

niach. Uprzedźm y czytelnika, że o przechowywaniu tegoż dluższem 
nad jednodzienne, w stajn iach końskich, ani mowy być nie może; 
bo k o n ie , jeśli na nogi pokaleczyć nie m a ją , nigdy na oborniku 
stać nie pow inny; sam e ich kopyta w ym agają  tw ardego s ta ­
nowiska.

Gdzie ma obornik dłuższy czas leżeć pod rogatem  bydłem , 
owcami i n ierogacizną, tam pomosty byłyby bez żadnego celu, 
a  poniekąd naw et szkodliw e; tam  potrzeba ruchom ych żłobów, 
aby je  do góry podsuw ać; tam  potrzeba dużo podściółki nieprze- 
istaczającej się w błoto , i doskonałego odcieku tej uryny, której 
podściółka nie w ypiła, do zbiornika wewnątrz lub zewnątrz stajni 
urządzonego. Podłoga stajn i powinna być tęgo ubita z iłu lub 
przynajm niej z gliny i drobno potłuczonych kam ieni, kaw ałków  ce­
g ły  lub drobnego szu tru , i mieć miąższości przynajm niej 3 cale: 
lepiej wszakże gdy je j ma 6 cali. Po wyschnięciu należy w szyst­
kie szpary  podłogi raz i drugi pozalewać rzadkim  rozczynem w a ­
pna (niegaszonego), popiołu i gliny. Powinna też podłoga być 
spadzista, wyższa pod przedniem i, niższa pod tylnemi nogam i by­
dlęcia.

Oczywista, że uryna przesiąka tylko podściółkę przy tylnych
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nogach na uwięzi będącego rogatego bydła, lub tak ustawionego 
w przyciasnych klatkach, że się obracać nie może. Dlatego nale­
ży część podściółki obornika zsuwać z pod tylnej części bydlęcia 
poniżej nóg na ulicę — miejsce znacznie niżej położone a przezna­
czone do wypędzania bydła ze stajni i wpędzania do niej. Pod- 
ściólkę z pod przedniej części bydlęcia należy zawsze drugiego 
dnia zsunąć pod tylną część bydlęcia i na nią dopiero trząść sło­
mę jeszcze nie podścielaną.

Jeżeli bydło ze stajni rzadko się wypędza, tedy należy obor­
nik gromadzący się na ulicy (poniżej nóg bydlęcia) tłoczyć stoso­
wnym wałkiem lub klocem, w który pionowo wprawiono kawałek 
żerdzi z wygodną rękojeścią.

Zdrowie bydła i skuteczność obornika tego wymaga, aby 
iermentacya odbywała się zwolna, więc aby jaknajmniej gazów 
ulatniało się z obornika. Tego celu dopina się właśnie utłacza- 
niem obornika i posypywaniem go gipsem i  g liną, która to osta­
tnia ty lko wypalona użytą być może w stajniach, jeśli bydło nie 
ma brodzić po błocie.

świeże stałe odchody bydląt należy lub natychmiast przy­
krywać podścielą, lub łopatą odrzucać poniżej nóg bydlęcia i tu­
taj przykrywać. Także należy baczne mieć oko, aby się nigdzie 
kałuże z cieczy obornikowej nie tworzyły, a gdy się tu lub owdzie 
kałużę jaką  postrzeże, należy jam kę, bez której nie byłoby kału­
ży) wypełnić iłem, lub od niej motyką lub rydlem zrobić rowek, 
którymby ciecz mogła bez przeszkody odpływać aż na miejsce, na 
którem stać nie może, lecz lub w podścieli lub w zbieralniku gu­
bić się musi.

W  owczarniach i chlewach, dlatego że owce i bezrogi nie 
stoją na uwięzi, stałe i płynne odchody rozdzielają się wszędzie, 
dlaczego też podściólkę wszędzie równo rozdzielać należy, i po­
dwoić baczność na tworzące się kałuże, którym wszakże zapobie­
ga się doskonale ubitą podłogą i daniem je j przyzwoitego spadu 
do zbieraluika cieczy obornikowej i uryny. Pomimo tego spadu 
wszakże, stanowisko rzeczonych zwierząt powinno być zupełnie 
równe, bo bydlę nie uwiązane nie zawsze ułożyłoby się głową 
wyżej; osiąga się zaś równość stanowiska stosownem rozdzieleniem 
podściółki.

Gospodarstwo częstokroć większy może mieć pożytek z od­
chodów owczych i kozich, bezpośrednio użytych, niż z obornika 
wymienionych bydląt.

Podamy tutaj dla braku elementarnej analizy odchodów
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ow czych, an a lizę  w y k az u jąc ą  bliższe tychże sk ła d o w e  części, k tó- 
rem i s ą :

w o d y ..............................  .czę śc i 67.9
słodyczy  żółciow ej (Gal 

lensllss) i rozpuszczal­
nych  s o li ...........................  „ 3.4

p ie rw ia s tk u  żółci i ex-
t r a k ty w n e g o   „ 1.9

m ą k i osadow ej i śluzu
k is z k o w e g o   „ 12.8

szczą tk ó w  roślin  . . . .  „ 14 .0
100. (S p ren g e l) .

W edle G e r i c k e - g o  p o trzeb a  k o sz ary  z 2712 ow iec, ab y  przez 
noc sp raw ić  1 kw . m órg  roli. W edle  S cbw crza je d n a  ow ca s p ra ­
wi przez noc 1 kw . m etr =  m. w . 10 austr. stóp.

A leż k o szarę , w  k tó re j się ow ce zam yka , m ożna m ieć d la  tej 
sam ej ilości ow iec i obszern ie jszą  i szczuplejszą , stosow nie do te ­
go, j a k  g ru n t m niej lub w ięcej w ym aga n a w o z u , m a jąc  je d n a k ż e  
zaw sze w zg ląd  na to ,  że p rzesycen ie  ornego  p o la  pod  zasiew y  
zbożow e lub pod  z iem n iak i, l en ,  g roch  i t. d. ty lk o b y  szkodę  
w  gospodarstw ie  spow odow ało . Ł ą k a , k ap u s ta , konop ie  i t. d. nie 
u lę k n ą  się p rzesycen ia  hurtem .

N a w iosnę, i w  ogólności podczas k ró tk ic h  nocy , n a leż a ło b y  
k o szarę  śc ieśn iać , zaś rozpuszczać w m iarę  ja k  noce dłuższe.

W  besk idzk ich  gó rach  za cz y n a ją  h u rto w ać  n a  św. Ju r , t. j .  
d. 5  m aja , a  p rz e s ta ją  n a  P ok row y , t. j .  d. 13 p a ź d z ie rn ik a ; h u r- 
tu ją  w ięc 138 nocy.

D ojne ow ce s to ją  i p rzez  po łudn ie  w  koszarze , k tó re  je d n a k ­
że ty lk o  raz  n a  dobę p rze s taw ia  się.

W  św ieżym  hu rcie  s ie ją  tu ta j Ig o  roku  ja r e  żyto, 2go  sko- 
ro zd rzę  (ry ch lik  - ow ies). G dyby  p rzed  burtem  po le spok ład an o  
i zaśc ie lano  s łom ą, m chem  i trocinam i, naw óz dłużej sku tk o w ałb y  
w  roli, zw łaszcza  bez zw łoki p rzyo rany .

J a k  o w cam i, ta k  i kozam i m ożna h u rto w ać , m ożna j e  też 
zam y k ać  je d n e  z d rug iem i w  je d n e j koszarze .

R ogatem  byd łem  m ożna ta k że  h u rto w ać ; a le  zam y k an ie  go 
w  k oszarze  m a  w iele n iedogodności.

N ależy  p rze to  rzędem  p o n ab ijać  ty le  ko łków , ile b y d ła  m a 
s tać  n a  polu przez noc, i to do ko łków  pop rzyw ięzyw ać. Z a  tern 
pó jdzie, że odchody  u łożą się  ta k że  rzędem . N a d ru g ą  noc poza-

(P od ług  te j ana lizy  odchody 
ow cze z a w ie ra ją  18.1 pt. 
azo tycznych  c ia ł = 2 8  pt. 
azotu).
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bija ją  się kołki cokolwiek wyżej, a właściwie o tyle wyżej, o ile 
potrzeba, aby odchody tuż obok daw niejszych ułożyły się. Co ra ­
no należy je  porozpraw iać, a co tydzień , albo co trzy dni nawet 
przyorać.

Robią też z odchodów bydlęcych, szczególniej w Szwajcaryi, 
ju szkę  (Jauche, G auche, Giille) ze 100 części odchodów i 300 — 
600 części wody. T a ju szka  pow inna w kadziach lub beczkach 
około 5 ' głębokości m ających ’ ), 3 — 4 tygodni ferm entować nim się 
Dią posiewy polew ają. Ten nawóz skutkuje natychm iast, dlatego 
tylko jeden  posiew z niego korzysta. W ychodzi go na  morg n. a. 
wedle różnicy ziemiopłodów 117 — 758 w iader i tyleż w łaśnie 
centnarów. Rozumie się , że czem ju szk a  ma więcej wody, tem 
mniej je s t  pożywną, ale tem rozdzielniejszą. W Belgii już  są go­
spodarstw a, w których rzeczoną ciecz rozprow adzają po polach 
za pomocą parowej machiny i żelaznych rur, prow adzonych z o- 
bory n a  pola. Gdzie obora góruje nad polam i, tam możnaby ju ­
szkę nawozową rozprow adzać rynnam i drew nianem i bez użycia 
siły paiy . Wywóz takiej cieczy je s t oczywiście na cokolwiek od­
ległe pola kosztownym  i uciążliw ym , dlatego należałoby ją  robić 
na miejscu, na którem  m a być użytą. Robić ją  można niefylko 
z samych odchodów, lecz i z obornika, którego w ypłukaną słomę, 
w ysuszywszy ją , znowu śłać można.

Robienie cieczy nawozowej z obornika już przegniłego chy­
białoby bardzo ce lu , bo ronionoby niem ało pożytecznych gazów.

Podług Schw erza staw iają  w Belgii bydło na rodzaju cokol­
wiek nad ziemią podniesionej estrady ; pod nią nagrom adza się 
obornik i później z pod bydląt wyciąga.

Gdziekolwiek trzym a się obornik (aż do zamierzonego sto­
pnia  ferm enfacyi) w stajniach, tam w ypada w nich podaw ać w ro­
ta, aby wozami zajeżdżać i w yjeżdżać można.

Przystąpiliśm y do obornika poddanego rojeniu (fermentacyi) 
zew nątrz stajen i chlewów, a zatem takiego, jak iego  najwięcej po 
gospodarstw ach napotykam y.

Możemy śmiało pow iedzieć, że obornik najw ięcej zbieram y 
zew nątrz stajen nie tak  z powodu racyonalnej p rak tyk i, w ydoby­
tej z jego  natury  i z natury gruntów i roślin , j a k ,  lub dla oko­
liczności niedozw alających nam  inaczej postępować, lub dla zwy-

’) W naczyniach płytszych rojenie (fermentacya) odbywałoby się zbyt 
powoli i wymagałoby dłuższego czasu.
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czaju , który, jeśli gdzie , to w rolnictwie częstokroć więcej waży 
od praw natury i od najściślejszych naukowych wyników.

K ażdy obornik powstały z bydlęcych odchodów i słomy lub 
podobnej do tejże naturą podścieli, dzieli się wedle stopnia fer- 
mentacyi do którego doszedł, na a) słomiasty czyli mierzwiasty, 
i )  kruchy, c) masłowaty, czyli wedle niemieckiej nazwy słonino- 
waty, d) pruchnicowaty (spruchnialy, sypki).

Każdy obornik bez względu na to od jak iego  lub od jakich  
bydląt (mięszany) pochodzi, można doprowadzić do tego lub owe­
go stopnia fermeutacyi. Znajdujący się na stopniu a) odznacza 
się brakiem spójności, małą ilością wilgoci i tern, że rojąc się 
w’ielc gorąca wywięzuje.

Jego w wodzie rozpuszczalna materya (extrakt obornikowy) 
wynosi podług G a z z e r  i-ego 9 % .

Szczególniej przydatnym jes t  taki obornik dla ról o wyso­
kich %  gliny, dla zawierających w sobie trudno się rozpuszcza­
jącą (rozczyniającą) prucbnicę, i położonych w klimacie wil­
gotnym.

Grunta lekkie, mało spójności mające, gorące, takim oborni­
kiem nawożone być nie m ogą , jeśli na pierwszym z nich po 
nawiezieniu zbiorze dotkliwej straty mieć nie chcemy.

Lecz chociaż mierzwiasty obornik lekk ie ,  niespójne, gorące 
grunta  jeszcze mniej spójueini czyni i do ich zbytecznego obsy­
chania bardzo przyczynia się: przecież nie można twierdzić, że 
go na nie po żadnym warunkiem użyć nie można. — Nawieziony 
w późnej jesieni i głęboko przyorany, jeśli nastąpi pora dżdżysta 
a później upadnie gruby ś n ie g ; jeśli pierwszy zasiew ma nastąpić 
aż pod koniec przyszłego lata lub na początku przyszłej jesieni; 
jeśli rolę po wiośnie dopiero wtedy bardzo płytko pokładamy, 
gdy gęsto z wierzchu porosła, w którymto celu można j ą  na wio­
snę umyślnie szporkiem gęsto obsiać i mocno przywałkować; w ta ­
kim razie, mówię, nawieziony na lekką rolę mierzwiasty obornik 
znacznej szkody zrządzić nie powinien. Można nawet twierdzić, 
żc gazy wywięzujące się w roli zbogacą ją, a  za koniecznym 
przystępem wilgoci atmosferycznej po ukończonej fermentacyi 
obsuszać je j  nie będą.

Są nadto sikawki, aby lekkie g runta ,  świeżym obornikiem 
znawożone, zwilżać wodą od czasu do czasu.

Któż nie widzi, że tutaj dostateczne i najdokładniejsze pró­
by porównawcze dlatego są bardzo pożądane, że gdyby wypadły 
na korzyść mierzwiastego obornika, wielu gospodarzy taki tylko



—  102 —

z obory a  naw et ze stajni prosto z pod bydła wywoziłoby na 
sw oje role.

W łasności nawozu, o którym  mówimy, w wysokim  stopniu 
wedle dotychczasow ych doświadczeń szkodliwe dla ról lekkich, 
te w łasności ma w najw yższym  stopniu m ierzw iasty koński obor­
nik. N ad obornikiem  końskim  należy nam bliżej zastanow ić się 
tutaj — pierw ej jed n ak  zobaczmy analizę odchodów końskich w n a ­
szej rozpraw ie na str. 76.

Chociaż ten obornik stosownie do składow ych części odcho­
dów, które są jego  głów ną częśc ią , daleko skuteczniejszym  być 
powinien od krowiego, w szelako gospodarze w tóry m ają  za lep­
szy od niego. Ich to zdanie o tyle je s t ugruntow anem , o ile 
obornik koński skłonny do nagłej ferm entacyi, przeszedłszy p ier­
wszy je j stopień, straci! najpożyw niejsze swoje lotne częśc i, i to 
te, d la  których dopiero w gruncie wyw ięzujących się, w łaśnie 
rzeczony obornik dla gruntów  o naturze gliny je s t najpożądań- 
szym.

Jeśli koński obornik nie m a być za św ieża (m niej więcej 
świeży) wywieziony na rolę i w niej przyorany, tedy dobroć jego  
nie mało, bo najw ięcej zależy od obchodzenia się z nim na kupie.

Postępow anie z nim S c h a t t e  m a n n a ,  który m a obornik od 
200 koni, niechaj nam  służy za wzór.

Założył on płytki zbieralnik wynoszący 400 kw. metrów (111 
sąż. kw. wied.) przestrzeni, i podzielił go na dwie części. Podłogę 
(grunt) tego m iejsca stanow ią dwie pochylone płaszczyzny, zaczem 
woda grom adzi się na środku, w którym  je s t osobno przyrządzony 
zbieralnik na ciecz i zaopatrzony w pompę, pow racającą go oborni­
kowi wedle każdorazow ej potrzeby. Że zaś płynów  obornikowych 
nie w ystarcza, aby go utrzym ać w potrzebnym  stanie wilgoci, 
przeto zaprow adził Schattem ann drugą pompę, będącą w styczno­
ści z studnią i dostarczającą obornikowi wody.

Gdy je d n a  połowa obornikowego zbieraln ika napełnia się, 
d ruga leży próżna. Obornik sterci się do wysokości 3 —  4 m e­
trów (9 Va — 12 Va stóp wied.), ugniata się mocno i pom pam i zao­
patru je obficie w w ynikającą z niego ciecz i w wodę.

Schattem ann dodaje jeszcze do juszki, w której się znajdują 
rozpuszczalne części obornika, siarkanu niedotlenku żelaza ')  lub 
sproszkowanego g ipsu ; równie posypuje temi solami kupę, aby

') Nadmiar tegoż jest szkodliwym  dla wegetacyi.
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przem ienić w ęg lan  am o n iak u  w  s ia rk a n  am o n ia k u , w ięc n ie  dać 
się  p ie rw szem u ulotnić.

W  w ym ien iony  sposób  uchodzony k o ń sk i obo rn ik , zw łaszcza 
m asłow aty , i n a  n a jlek sze  g ru n ta , rów nie ja k  i obo rn ik  każd eg o  
innego  b y d ła  w podobnym  s ta n ie  d la  n a jlże jszy ch  g runtów  poży ­
tecznym  b ę d z ie , i tem  p o ży teczn ie jszy m , g d y  m u dodano  p rzed  
rozpoczęciem  ferm en tacy i p ew n ą ilość g liny .

A by stosow ność S za ttem ań sk ieg o  p o stę p o w an ia  tem  b ard z ie j 
u w y d atn ić , pow iem y za raz , co m ów i B oussingau lt o św ieżym  k o ń ­
skim  oborn iku , k tó ry  w suchym  stau ie  2 ,7 %  azotu  zaw ierał. T en  
ułożono w w y so k ą  kupę i dano  m u przebyć w szy stk ie  stopn ie ro 
jc n ia  się. W  sk u tek  tego  p o w sta ła  z niego p ró c h n ic a , m a ją c a  
w  suchym  stan ie  1 %  a z o tu , a le  w ynosząca  ty lk o  1 0 %  ca łe j m a­
sy (100  części) oborn ika, n a  k tó re  tedy  p rzy p ad ło b y  w  tym  sto ­
sunku  ty lko  TJ0%  azotu. F e rm en tacy a  ted y  spow odow ała  s tra tę  
p rz e ra ż a ją c ą  k aż d eg o  za s ta n aw ia jąc eg o  s ię  go sp o d a rza .

O born ik  z n a jd u ją cy  się  n a  stopniu  ferm en tacy i b)  ju ż  je s t  
ta k  rozłożonym , że go ła tw o  ro zp raw iać  (rozścielać). T en  k ru ch y  
obo rn ik  m a je d n a k ż e  od m ierzw iastego  znaczn ie  w ięcej spó jności 
i p rzy c iąg a ln o śc i w ody, m a w ięcej od m ierzw iastego  w ilgoci i 
m niej rozgrzew alnośc i. J e s t d la tego  obo rn ik  k ru ch y  p rz y d a tn ie j­
szym  n a  ro le le k k ie  od m ierzw iastego , a d la  ról zw ięzłych  (tęgich , 
g lin iastych ) je s t  poży teczn ie jszym  od o b o rn ik a  m asłow atego . Z n a ­
szego tw ie rdzen ia  w szakże  w ca le  n ie  w yn ika, ab y  m asłow aty  
a  n aw et sp ru ch n ia ły  oborn ik  m ia ł b y ć  szkod liw ym  d la  ró l ,  cho­
ciażby  na jtęższy ch  (n a jiło w atsz y ch ): ow szem , je s t  d la  w szystk ich  
pożytecznym  i tem  p o ży teczn ie jszy m , im  m niej b y ł w ystaw ionym  
n a  w y p łu k an ie  zn a jd u ją cy c h  się  w  nim  rozpuszcza lnych  soli, k tó ­
rych  stosunkow o do o rgan icznych  części bardzo  w iele w  nim  n a ­
g rom adzić  się  m oże, i k tó re  czyn iłyby  go najpożyteczniejszym * 
i d la  znacznie um niejszonej w ag i najdogodn iejszym  w  g o sp o d a r­
stw ie  rolnem , g d y b y  teo ry a  L ieb ig a  p ie rw iastkow o  sfo rm ułow ana 
by ła  p raw d ziw ą , w o ln ą  od w szelk ie j pom yłki.

S tra ta  obo rn ik a , k tó ry  s ta ł się  zupełn ie k ruchym , w ynosi p o ­
d ług  G a  z e r  i-ego, T h  a d  e i-ego, BI o k a  i K o e r t e - g o  16 —  2 5 % . 
S k ła d a  się  zaś ta  s tra ta  z kw asu  w ęg lo w eg o , w ęglanu  am oniaku  
i s ia rk o w an eg o  g azu  w odorodow cgo. A by tę  s tra tę  ile m ożności 
zm niejszyć, u c ie k a ją  się  gospodarze  do g ip su ; w b rak u  tegoż albo 
i d la  zupełn ie jszego  pochłonięcia cieczy oborn ikow ej czyste j, rów nie 
ja k  i d la  p o p raw ien ia  ró l lekk ich , sku teczn ie używ am y g lin y , k tó rej 
dom ieszka m arg lu  i w ap n a  (naw et je szcze  cokolw iek  g ryzącego)
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pom aga, zm ydlając się z niektórem i cząstkam i obornika (szcząt­
kam i zwierzęco-organicznego pochodzenia).

Kto da pod bydlę rogate dziennie 1 kub. stopę austr. gliny 
dla podścieli, w ięc rocznie 365 stóp =  292 cent., ten w przeciągu 
roku 1 kw. m. a. p iasku popraw i do 5 "  głębokości, gdy na n ie­
go obornik z pod 4 krów  wywiezie. (Glina w nim znajdująca się 
wynosi 1460 kub. stóp, podczas gdy rachunek w ym aga tylko na 
1 kw. m. 1440 stóp).

Komu idzie o popraw ę zwięzłych ró l, ton w celu w skaza­
nym użyje p iasku , m arglu p iasczystego , to rfu , suchego darnia 
cienko krajanego, lub nakoniec gliny palonej i jaknajm ielej po­
tartej.

Kto ma niewiele siły pociążnej, a  wie, że nie odrazu K ra -  
Jców zbudowano, mógłby dziennie pod rogate bydlę tylko '/4 kub. 
stopy ziemi ścielić, ale czynić to zawsze, albo dajm y na to 
przez 10 lat, abyśm y to tutaj zaraz obliczyli. O bornik z pod 4 
krów  miałby w sobie rocznie tylko 365 kub. stóp ziem i; ale za 
to miałby je j w przeciągu 10 la t 3650 kub. st. i popraw iłby nią 
wedle okoliczności czy to 1 kw. m. piasku czy tyleż tęgiej gliny 
na 10" miąszości. Tymczasem niejeden drzem ał na gospodarstw ie 
30 lat, i nietylko gleby nie popraw ił, ale jeszcze popsuł, jedynie  
dlatego, że nie umiał dość żywo poczuć i dość jasno  pojąć tyle 
zbawiennej w prak tyce praw dy słów : G utta cavat lapidem, non 
gravitate sua, sed saepe cadendo.

Jesteśm y przy oborniku, który doszedł do stopnia ferm enta­
c j i  c), czyli jesteśm y przy oborniku m asłowatym . W  nim podściół- 
ka  roślinna (słoma) ju ż  postradała sw oją organiczną tkaninę, daje 
on się łatw o k ra jać  rydlem , zawiera w sobie wiele wilgoci i je s t 
zimnym. Dobrym je s t  taki obornik dla piasków, i dobrym do po­
kryw ania ról naw et o naturze gliny, obsianych świeżo na wiosnę 
—  do pokryw auia po ostatniej bronie.

Podług wymienionych powyżej autorów przy b) wynosi s tra ­
ta  masłowatego obornika 50"/o. M aterya rozpuszczalna zaś czyli 
ex trak t obornikowy, który w m ierzwiastym  oborniku wynosił 9% , 
w tym wynosi tylko 10% . Jeśli tedy 100 części obornika mierz- 
wiastego straciło 50 części, a  w pozostałych częściach 50ciu po­
zostało 10"/o extraktu, tedy rzeczywiście pozostało w nich ex- 
traktu  m ierzwiastego oborn ika , a zatem o mniej extraktu od 
tego, który  się znajdow ał w oborniku świeżym.

Ucly strata tak  je s t w idoczna, zwłaszcza po experym entach 
robionych przez D a v i-e g o  (Chimie agricole, t. II, pag. 43), które



—  105

wykazały, że podczas rojenia się obornika ulatniają się pary, k tó ­
re wprowadzone pod korzenie darnia (kaw ałka  gazonu), temuż po 
ki ku dniach swego wpływu użyczyły szczególniejszej bnjności — 
gdy strata tak  widoczna i tak  wielka z fermentacyi obornika do­
prowadzonej aż po stopień maslowatośei, t. j .  ten, po za który 
już  węglan amoniaku nie ulatnia się w ięce j: wydziwić się nie 
można, że Boussingault właśnie masłowaty obornik poczytał za 
najkorzystniejszy do wywożenia .na role swoje w Bechelbronnie, 
które do rzędu lekkich nie należą. Uniewinnia się ten znamieni­
ty człowiek tem, że masłowaty obornik spiesznie na roślinność 
dz ia ła ;  a przecież, gdy mówił o płynnym oborniku, wydziwić się 
nie mógł Szwajcarom, iż im się z nim chce mieć tyle mozoły.

Dodamy jeszcze tu ta j ,  że w 3 miesiącach obornik dochodzi 
do stopnia maslowatośei, jeśli szczególnem staraniem (dodaniem 
mu nadzwyczajnej ilości wilgoci n. p.) nie zwalniamy jego  fer- 
meotacyi. Dodamy nakoniec i to , że jakkolw iek  siarkan niedo- 
tlenku żelaza i gips (siarkan wapna) mamy przy obchodzeniu 
obornika za dobroczynny: przecież nam się nic zdaje, aby te cia­
ła, ba i inne, były w stanie przy dłuższej fermentacyi poddany 
obornik ochronić od strat dość znacznych. Sam Thaer, który na 
stałym europejskim lądzie wr dziedzinie nauki rolniczej pierwsze 
łamiąc lody, napizód nie wiele strat przyznawał fermentacyi obor­
nika, sam T haer później inaczej się przekonał, i wywożenie, tu­
dzież przyorywanie świeżego obornika poczytał za korzystniejsze 
od innych manipulacyj.

Przystępujemy do stopnia fermentacyi d), w którym znajdu­
jący  się obornik je s t  spróchniałym, je s t  poprostu próchnicą.

Strata mierzwiastego obornika, nim do tego stopnia dojdzie, 
wynosi 85% .

Pozostałych 15 części d a je :  5 części p o p io łu , 4 części 
uwięzionej i tylko za wpływem gorąca, które je s t  warunkiem ża­
rzenia się żelaza, odparowującej się teody i organicznych pozosta­
łości części (i.

Obornik próchniczny je s t  tedy 6 %  częścią mierzwiastego, 
k tó ry  dawałby wedle skali próchnicznego na 100 części 5,66"/,, 
popiołu i części organicznych około 7,G"/0.

Odsyłam tutaj do elemen'arnych analiz odchodów bydlęcych 
poprzednio zamieszczonych, i kładę przedsiębrane analizy oborni­
ka  mieszanego (od k o n i , bydła ro g a te g o  i bezrogów), będącego 
w średnim stanie swego rozkładu czyli zgnilizny, a  czynię to dla 
potrzebnego porównania.

5*
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I.

Suchy obornik w przecięciu z lat różnych (1837 —  1839) 
i z różnych pór roku (zimy i wiosny).

w ę g lik .................................  35,8
w o d o ró d ............................  4,2
k w a s o ró d ..........................  25,8
a z o t ...................................... 2,0
sole i z iem ie.....................  32,2

100 (Boussing.)

II.

W ilgotny obornik (jak  wyżej).

w ę g lik ................................. 7,41
w o d o ró d  ................  0,87
k w a s o ró d .......................... 5,34
a z o t ...................................... 0,41
p o p ió ł .................................  6,67
w o d a ........................ . . . .  79,30

100 (Boussing.)

Z porów nania ja s n a ,  że gdyby próchniczny obornik zbyt 
wiele pożywnych części nie stracił, ich ilość, a to tak  organicz­
nych ja k  n ieorganicznych, pow innaby przynajm niej dorównywać 
ilości w w ykazanym  co dopiero oborniku suchym, ale nie być na­
wet m niejszą od znajdujących się w w ykazanym  tutaj wilgotnym.

W ynik prosty, żc należy nam , o ile tylko być może, doda­
w ać naturze (ziemi) m atcryalów  d la  w ytw arzania próchnicy, s a ­
mym zaś od tego , gdzie i kiedy tylko być może, pow ściągać się.

Widzieliśmy'', że skuteczność obornika zależy nie m ało od 
pewnego stopnia tcrm entacy i, p rzy  k tó ry m , lub na którym  się 
znajduje. Ten w zgląd nabiera wagi w stosunku do natury  g run­
tów, które wedle tego, ja k  się w nich obornik Spieszniej lub po- 
wolniej rozkłada (traw i), dzielą się bardzo stosownie na 1) gorą­
ce, 2) ciepłe, 3) zimne. (Zobacz część I. lozpr. naszej, Dziennik 
roln. 1864, str. 267 i 268; 2 89 ; 291).

Aby jeden  kw. m org aoslr. naw ieść kruchym  obornikiem 
(wilgotnym tak, ja k  się na porządnie prowadzonej knpie znajduje) 
potrzeba w edług H lubeka na role gorące 20 —  24 parokonnych 
10 — 12 centnarowych (austr.) fur co 2  — 3 l a t a ; na role ciepłe
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24 — 30 fur co 4 — 5 la t; na role zimąe 30 — 36 takicliże fur 
co 6 — 9 lat.

Zdaniem  B urgera nawiezienie je s t silne, gdy austr. m órg co 
3 la ta  otrzym uje 300 — 360 cent austr. oborn ika; nawiezienie 
je s t średnie, gdy morg otrzym uje tyleż nawozu co 4, a  słabe, gdy 
morg tęż ilość obornika otrzym uje co 5 lat.

Zimne grunta, w w ysokiem  położeniu, gdzie zim a trw a nie­
raz 6 ‘/2 miesiąca, ja k  wiem z własnego dośw iadczenia, nie prze­
sycą się i 500 cent. obornika wywożonego co la t 3 na przestrzeń 
Igo  m. a.

H lubek obliczył, żc w szystkie role (jak ie jko lw iek  są natury) 
w ym agają w przecięciu co 5ty rok Avilgotnego obornika 6 0 0 , a 
suchego (wysuszonego) 150 części na  w agę na każdych 100 czę­
ści (także na  w agę) zebranego z nich ziarna.

K lim at gorętszy przyspiesza, zim niejszy opóżuia ferm entacyą, 
dlatego w pierwszym  w cześniej, w drugim  później z obornikiem  
na toż sam o pole powracać należy.

M niejsza lub w iększa skuteczność obornika zależy od rodza­
ju  zaprow adzonej kultury. Czem rola częściej się p rzew raca , do­
kładniej kruszy, częściej byw a obsiew ana zbożami iuogącemi j ą  
tylko ivedokladnie zacieniać, im ro la częściej w ydaje rośliny oko­
powe, tern częściej j ą  też nawozie należy.

W łasności obornika, i nietylko te które są  zaw aruukow ane 
ferm entacyą ') ,  zasługują także na uw agę gospodarza. Obornik 
zaw ierający w sobie stosunkowo wiele azotu i fosforu (a dla n ie­
podzielności swojej wywożony w ilości w iększej nad  w łaśnie po­
trzebną) nie prędko na to samo miejsce pow racać pow in ien , j e ­
żeli tego szczególne okoliczności Die w ym agają, i jeżeli go w tych 
uboższym nawozem zastąpić lub z tym pomięszaó można. Obor­
nik ubogi w azot i fosfor albo i w tak ie  ciała ubogi, które z szcze­
gólnych okoliczności roli w łaśnie są potrzebno, powinien częściej 
na tę sarnę rolę powracać.

Nietylko od różnego rodzaju bydląt pochodzące oborniki 
m ają  różne w łasności; lecz m ają je  i pochodzące od tegoż sam e­
go rodzaju bydląt wedle różności ich w ieku, pokarm ów  im daw a­
nych, i różnego sposobu w ja k i z nich pożytkujem y.

Bydlęta jeszcze niedorosle da ją  uboższy obornik od bydląt

') Per superflum dodajemy, że czem obornik bardziej rozłożony, tem 
krócej trwa w roli, że go więc tem częściej wozić potrzeba.
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dorosłych; dobrze żywione d a ją  bogatszy od gorzej żywionych; 
tuczone na potęgę d a ją  bardzo bogaty obo rn ik ; bydło ciężko p ra ­
cujące, krowy cielne i dojne da ją  uboższy obornik od bydła nie 
wiele pracującego i od krów zajałow ionych ; bydło nakoniec g ło­
dem dręczone daje obornik bardzo małej wartości. Różnicy to 
pokarm ów zapewne przypisać należy, że H lubek uznaje ubogim 
obornik bezrogów, który wedle analizy Boussingaulta (zobacz 
analizę , gdzie rzecz o odchodach) je s t praw ie tak  bogatym  ja k  
koński.

Zanim  dalej postąpim y, powinniśm y w tern miejscu zw ró­
cić uw agę łaskaw ego naszego czytelnika na to, że gospodarz n a ­
wożeniem nietylko powinien zw racać roli co z niej wyczerpuje; 
n ietylko je j dodaw ać, czego je j braknie do plenności pożądanej, 
ale  że gospodarz nadto powinien się starać o to , aby rola przy­
szła do zapasu siły urodzajnej, i aby  w niej (t. j. w daw nej na­
wozowej sile, wiec tak ie j, k tó ra  zetknąw szy się z ro śliną , zaraz 
na nią zbaw iennie w pływ ać jest w stanie) ciągle trw ała . Gdy 
nam przyjdzie mówić o płodozm ianie, powrócimy jeszcze do tego 
przedm iotu.

Ja k  nam w ypadało pow iedzieć, ile ro la w ym aga obornika, 
tak  w ypada nam pow iedzieć, ile go z pewnej ilości paszy i pe- 
wnem bydłem  w yprodukow ać możemy.

100 funtów paszy  suchej daje św ieżych odchodów 200 funtów 
„ „ „ wysuszonych „ 50 „
„ paszy zielonej daje świeżych „ 50 „
„ „ „ wysuszonych „ 1 2 '/2 „
„ roślin g łąb iastych  świeżych „ 60 „
„ „ „ w ysuszonych „ 8 %  „

Doliczmy do tych odchodów całą teagę podściółki a będzie 
m y mieli wagę obornika.

P rzypuszczają zagran iczni agronomowie, że obornikiem rocz­
nym  po 1 V2 -  2 wołach, oczywiście dobrze żywionych (lub co 
u nas bezpieczniejszy da rachunek : tuczonych), m ożna nawieść 
1 kw. m. roli. W aga paszy jed n ak że  da pew niejszą iściznę, niż 
liczba żywego inw entarza.

Słowem o zbieraloiku obornika zakończm y rzecz o nim. Zbie- 
raln ik  pow inien być nieopodal od s ta je n , jednakże  z dachów 
i zniskąd w oda do niego spływ ać nie powinna. U ryna w szystka 
powinna grom adzić się w ew nątrz n iego , dlatego powinny iść od 
niego do stajen kanały . Powinieu być tak  obszernym , aby  zbyt
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w ysoko obornika nie stercie, a najlep iej, aby każdodzienny oso- 
buo jeden  około drugiego k łaść można. Powinien m ieć ścianki *) 
niew ysok ie (najlepiej z z iem i), ale dość grube, także powinien  
m ieć duo nieprzepuszczalne i być na wzór Szatenm anow skiego  
urządzony (zob acz p ow yżej). Pow inien zbieraluik być, jeśli już  
nie kryty, to przynajm niej drzewam i (w iązam i np.) obsadzony.

(c. d. n.).

S P R A W O Z D A N I E  

z posiedzenia Komitetu dnia 14 lutego 1865 r.

Obecni: Prezes II. W odzicki prezydujący. —  Wice - Prezes F r. P asz­
kowski. —  Człon. Komit. Żeleński, Edw. lir. S tadnicki, Konop­
k a ,  Szlaclitowski, S tarow iejski, Szumańczowski, W ielogłowski.—  
Jawornicki sekretarz. —  D yrektor szkoły rolniczej Czernichowskiej 
Korzeliński. —  Komisarz rządowy Radca Namiestn. Niesiołowski.

Po odczytaniu protokółu ostatniego posiedzenia, Sekretarz przed­
stawia nadeszłe do Komitetu pisma, a m ianow icie:

—  Komitet towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego przesyła 
odpis przedłożonego przezeń Radzie Państwa memoryału w sprawie po­
datku gorzelnianego.

Memoryał ten, zwróciwszy przedewszystkiem uwagę na ważność 
dla naszego kraju przemysłu gorzelnianego, wykazuje zaraz cyframi, 
jak  skutkiem zaprowadzenia podatku i w miarę podnoszenia opłaty, 
przemysł ten słabnął stopniowo. Jakoż w r. 1863 (kiedy zaprowadzo­
no podatek po 6 kr. m. k. od wiadra zacieiu) istniało w Galicyi i Bu­
kowinie 3926 gorzelń, zacierających rocznie 19,204,727 w iader; w r. 
1850 (po zaprowadzeniu opłaty 10 kr. m. k. od wiadra) było 1160 
gorzelń i 11,641,425 wiader zacieru; w r. 1854 (opłata 14 kr. m. k.) 730 
gorzelń i 8 ,487,771 wiader zacieru; w r. 1857 (opłata 18 kr. m. k.) 
688 gorzelń i 8 ,146,404 wiader zacieru; w r. 1863 (po zaprowadzeniu 
nowego podatku 7,# kr. w. a. od 1 stopnia alkoeholu w wiadrze) 679 
goizelń. Jeżeli w r. 1863 ilość gorzelni tak nieznacznie się zmniej­
szyła, mimo podniesienia opłaty' o 7 5 % , przypisać to jedynie należy

‘) Ścianki te z czasem staną się doskonałym nawozem do posypywa­
nia posiewów (kompostem;.
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nadzw yczajnem u w ca łym  kraju urodzajow i z iem niaków  i n isk iej cen ie  
ziem iopłodów ; lecz  ju ż  w r. 1 8 6 4/5 produkcya o k o w ity  zm n iejszy  się  
najm niej o po łow ę. —  Skutk i n iek orzystn e  p od n iesien ia  o p ła ty  dają się  
w id zieć  i w  innych  prow incyach , g d y ż , ja k  w iadom o, w  r. 1 8 6 3  b y ło  
w m onarchii 8 8 6 6  m niej gorze ln i w  ruchu niż w  r. 1 8 5 8 ;  w  roku zaś  

1 8 6 4  w yprodukow ano 1 6 ,8 0 5 ,0 0 0 "  (przesz ło  2 1 0 ,0 0 0  w iader ok ow ity  
na 80") m niej niż w r. 1 8 6 3 .

P orów nyw u jąc op łatę w  r. 1 8 5 7  pod n iesioną  do 18  kr. m. k . od  
w iadra zacioru, (i przyjm ując, że  1 0  w iader zacioru daje 1 w iadro oko  
w ity  na 8 0 ° )  z  op ła tą  teraźn iejszą  7 ,2 kr. w . a. od s to p n ia , pokazuje  
s ię , ż e  przy  daw nym  podatku  (z dodatkiem  w o jen n y m , a  po p otrące­
niu 1 5 %  p rzy  u god zie) p łaciło  s ię :

1 0  X  3 3  =  3  zlr. 3 0  kr. w. a . I
, om w  -7 r n n  l  od 1 w iadra 80"a teraz 8 0  X  5  „ 7 6  „ J

a  zatem  w i ę c e j . . . .  o 2  złr. 4 6  kr. w. a. c zy li praw ie  7 5 % .
O ty leż  praw ie w y ższą  je s t  op łata  w A u stry i niż w  P rusiech .

O pierając się  na tych  datach m em oryał przych odzi do k o n k lu zy i, 
że ty lk o  obn iżen ie  obecnego  podatku m ogłoby  p od n ieść  upadający  
przem ysł gorzeln iany; proponow ane jed n a k  przez rząd obn iżen ie  o 1 0 %  
uw aża za  n iedostateczn e, przynajm niej d la G a lic y i, i w n o s i, aby tera ­
źn iejszy  podatek przynajm niej o 2 5 %  zniżono.

Ż ądanie to następującem i popiera pow odam i :

ló d )  Iż je ż e li podatek  18  kr. m. k. od w iadra zacioru zgubn y  
w p ływ  w yw arł na przem ysł gorzeln iany  (czeg o  dow odzi zm niejszen ie  
się  liczb y  gorzelń ), to  tem  bardziej pod i tek  obecny o 7 5 %  w y ższy , 
który w ięk szą  połow ę cen y  okow ity  w  G alicy i pochłan ia .

2 re) Iż  GaliCya najw ięcej stosun kow o produkuje w ódki. W  roku 

1 8 6 3  za p łaciła  4 ,4 3 2 ,3 7 4  złr. podatku g o r ze ln ia n e g o , t. j .  w ięcej niż  

'/4 c zę ść  tegoż  podatku z całej m onarchii. T a k ie  przeto  źród ło  d ocho­
du osła n ia ć  na leży  ju ż  z  sam ych w zględ ów  f in a n so w y ch , a tem bardziej 
ze w zględ ów  gosp odarstw a krajow ego , k tórego  p rzem y sł ten n ajw ażn iej­
szą  stanow i dźw ign ię .

3 c ie ) W  ostatn ich  latach sp rzedaw ano w G alicy i 1 w iadro 8 0 °  
ok ow ity  w p rzecięciu  po 8 do 1 2  z łr .;  podatek  w iec  (fl. 5 .7 6 )  zab ie­
rał z w y k le  5 0 % ;  reszta  zatem  n ie  pok ryw ała  częstokroć producentow i 
kosztów  na su row y m ateryał, naw et po n izk ich  cenach liczon y . P rzy j­
m ując b o w iem , że  na w yprodukow anie jed n eg o  w iadra ok ow ity  8 0 °  

potrzeba 5  korcy kartofli po  1 złr. —  5 z łr .,  albo 2  korce ży ta  po 

3  złr . =  6  z łr .,  okazuje s i ę ,  iż  przy zw y k łe j cen ie  okow ity  n ie  są
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zapłacone matcryały i inne w ydatk i, jako to : na słód , drożdże, drze­
wo, usługę, procent od kapitału i t . d.

4 te) Galicya na znaczne podwyższenie tych cen liczyć nie może, 
gdyż jedynym  targiem wywozowego handlu wódką je st dla niej Wiedeń, 
gdzie z powodu kosztów przewozu (w przecięciu 3 —  4 złr.) często 
z okowitą czeską i węgierską konkurować nie może.

Jako powody mniej korzystnego w stosunku do innych prowin- 
cyi położenia G alicyi, przytacza dalej m em oryał: brak zdolnych rze­
mieślników i techników, produkowanie w innych prowincyach wódki 
z melassy i drożdży prasowanych dotychczas nieopodatkowanych 1), 
co u nas je s t niemożebnem , i t. d.

Przem awiając powtórnie za zniżeniem teraźniejszego podatku o 
257,0 wykazuje memoryał, że i w takim razie Galicya opłacałaby o 1 
zlr. 2 kr. w. a. za jedno wiadro okowity 80" więcej niż przed rokiem 
1862 t. j .  4 złr. 32 k r . ,  kiedy przed rokiem 1862 przy ugodzie po­
datek wynosił 3 złr. 30  kr. w. a. —  Skutkiem takiej ulgi puszczono- 
by na nowo w ruch gorzelnie dziś pozam ykane, pędzonoby dłużej, 
produkcyaby się zwiększyła, a opłata od niej choć zniżona, pokryłaby 
sowicie to zniżenie.

Przechodząc następnie do kwestyi ustauowienia premium przy 
wywozie okowity za granicę, wykazuje m em oryał, iż środek ten 
nie przyniesie pożądanego sku tku , ja k ieg o 'p o  nim zwolennicy tej za­
sady oczekują, tw ierdząc, iż premium takie umoźebni konkurecyą 
spirytusu austryackiego z pruskim  na targu tryesteńskim , a przez to 
wpłynie pośrednio na podwyżkę cen okowity w całej monarchii. P rzy­
puszczenie to w tym tylko razie mogłoby za pewnik być przyjęte, 
gdyby premium wywozowe podniesione zostało do takiej wysokości, 
iżby w stanie było zrównoważyć różnice w kosztach produkeyi i tran ­
sportu między konkurującemi z sobą w Trycście spirytusami pruskim 
i austryackim, czemu premium 0.6 kr. w. a. od stopnia bynajmniej za- 
dosyć nie czyni.

Co do kosztów transportu, przywóz morzem z portów bałtyckich 
do Tryestu jednego w iadra kosztuje tylko 1 z łr .,  kiedy z W iednia 
wynosi l  zlr. 79 k r .,  z P rag i 3 z lr., ze Lwowa 4 złr. 69 k r . ,  a z po 
łu d n io w o -wschodnich obwodów Galicyi 5 złr. do 5 złr. 50 kr. w. a.

Co do kosztów produkeyi, przez udoskonalenie gorzelnictwa 
w I rusiech otrzymują z jednego wiadra zacieru 8 do 10" alkoholu, 
W Galicyi zaś tylko 5 do 7 0 najwięcej, a w przecięciu 6°.

1) W r. 1863 wyrobiono 35739 centnarów drożdży prasowanych w go­
rzelniach fabrycznych blizko wielkich miast położonych.

*
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A wreszcie i kredyt je s t w Prusiech łatwiejszy i tańszy niż u nas.
W szystkie te okoliczności spraw iają, że spirytus pruski jest o 1 

złr. 50  kr. tańszy od austryackiego w Tryeście. Proponowane zaś pre­
mium wywozowe 1 0 %  czyli O.G kr. od stopnia, a więc od 90° 54 kr. 
od w iadra, niemogłyby nawet zrównoważyć kosztów przewozu, szcze­
gólniej też z Galicyi. W  najlepszym razie premium to mogłoby ułatwić 
odbyt tym tylko producentom, którzy się znajdują w tem wyjątkowem 
położeniu, iż pod względem kosztów produkcyi i transportu z pruskim 
spirytusem konkurować są w stanie. Galicya zaś żadnej by ztąd nie 
odniosła korzyści, tem bardziej, że i tak nie otrzymałaby7 całkowitego 
zwrotu opłaconego podatku, z powodu ubytku spirytusu w czasie sk ła­
du, transportu i rektyfikacyi, przez wycieczenie, wyschnięcie i spadek 
stopnia mocy, co razem 7 —  8 %  wyniesie. Okoliczności te tak dalece 
są  uznane, iż w Galicyi kupcy wiedeńscy żądają zwykle z tego tytułu 
dodatku 1 massy na w iadrze, i kupują 8 1 ° , aby dostawić mogli 80°.

Zwraca też memoryał uwagę na wysoką stosunkowo taryfę od 
przewozu okowity na kolejach żelaznych austryackich , co przeważnie 
wpływa na utrudnienie konkurencyi z pruskim spirytusem , taniej na 
tych samych kolejach przewożonym.

W końcu żąda m em oryał: ló d )  iżby przyrządy kontrolujące sta­
ranniej i dokładniej były wykonane, tak dla uniknięcia częstych w strzy­
mywali fabrykacyi, jakoteż dla zapobieżenia defrandacyom; 2re) opo­
datkowania drożdży prasowanych.

Przy tej sposobności Komitet towarzystwa lwowskiego nadmienia, 
iż wobec zapadłej już uchwały w Izbie deputowanych, tak niekorzyst­
nej dla naszego k ra ju , uznał za stosowne przesłać odpis memoryału 
swego księciu Karolowi Jabłonowskiemu, z uprzejmem wezwaniem, aby 
gdy ta  sprawa w Izbie Panów wniesioną zostanie, z memoryału użytek 
zrobić, i sprawy tej w kierunku tamże wskazanym bronić raczył. —  
Komitet przyjmuje z wdzięcznością to uprzejme doniesienie, i miło mu 
że zgodnie w tej mierze postąpił z bratniem towarzystwem , przesy ła­
jąc drugi egzemplarz swego memoryału do Izby Panów na ręce Człon­
ka swego tegoż księcia Jabłonowskiego, jeszcze w styczniu.

—  Z powodu wniosku Komitetu postawionego na Ogólne zgro­
madzenie o zmianach w statucie szkoły rolniczej Czernichowskiej, 
P rezydujący podnosi najważniejszą z nich, odnoszącą się do podwyższe­
nia rocznej opłaty od uczniów, którą motywuje stanem funduszów to ­
warzystwa i niemożnością liczenia na przychody ewentualne prywatnego 
stowarzyszenia, którego członkom pozostawiona je s t zupełna wolność 
wystąpienia z niego. Gdy wreszcie towarzystwo daje już uczniom bez­
płatnie naukę i pomieszczenie w zakładzie, oddając na ten cel docho-
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dy z Czernichowa i czyniąc corocznie znaczne ze swych funduszów 
dopłaty, słuszna, aby uczniowie opłacali całkowicie to, co rzeczywiście 
ich ubranie i wyżywienie kosztuje. Komitet zgadza się w zupełności 
na to zapatrywanie się Prezesa, uznając potrzebę ścisłego obliczenia 
rocznych kosztów utrzymania jednego ucznia, czcm też zajmie się Ku- 
ratorya, na podstawie materyałów dostarczonych przez Dyrekcyą Za­
kładu.

— Z powodu smutnego stanu funduszów towarzystwa i szkoły 
rolniczej, zachodzi potrzeba przedłożenia tej kwestyi na Ogólnem ze­
braniu, a więc ułożenia przedewszystkiem bilansu za rok upłyniony 
i preliminarza budżetu na rok przyszły. Do rozpatrzenia się w odnoś­
nych cyfrach, celem przedstawienia stosownych wniosków, uprasza Ko­
mitet Członka swego Edwarda lir. Stadnickiego.

Wice - Prezes odczytuje ułożone przez siebie zestawienie ze 
sprawozdań o zeszłorocznych zbiorach i jesiennych zasiewach, nadesła­
nych z różnych okolic Galicyi zachodniej na wezwanie Komitetu, 
i przedstawia ogólny pod tyra względem stan kraju. Komitet uchwala, 
aby sprawozdanie to, bardzo starannie ułożone, odczytanem zostało na 
Ogólnem zebraniu. Oprócz tego zaś przesłane być ma Ministerstwu 
Stanu, z przedłożeniem wynikającej z tego położenia rzeczy konieczno­
ści przyjścia krajowi w pomoc ulgą w ciężarach publicznych i ich 
egzekucyi. Podanie to przesłane zostanie przez pośrednictwo Namiest­
nika Galicyi, z dołączoną do niego prośbą o poparcie wyłuszczonych 
żądań; w kopii zaś udzielone będzie towarzystwu gospodarskiemu ga­
licyjskiemu do wiadomości, a Delegacyi sejmowej w Radzie Państwa, 
z prośbą, aby przedsięwzięła stosowne na miejscu kroki dla wyjedna­
nia pomyślnego skutku. Przychylając się do usilnego życzenia Komi­
tetu, Członek Starowiejski, ze zwykłą mu uprzejmą gotowością, bierze 
na siebie niezwłoczne przygotowanie referatu całej tej sprawy, niecier- 
piącej zwłoki.

W końcu przez balotowanie przyjęto p. Jana Popiela na czyn­
nego Członka towarzystwa.
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O U P R A W I E  ŁĄK.
(Aforyzmy).

( C i § g  d a l s z y ) .

III.

Metoda uprawy łąk.

Rzuciwszy okiem na metody, których podstawą jest użycie 
wody do zraszania i nawożenia trawnika, spostrzeżemy, że z po­
wodu potrzebnej na to ilości wody, powstają nieustające kollizye 
między właścicielami ląk a właścicielami machin poruszauych wo­
dą, i że ta potrzeba nawet w latach dość obfitych w wodę, a cóż 
dopiero w latach suchych, w zupełności zaspokojoną być nie 
może.

Podczas gdy bujne laki Lombardyi otrzymują tylko 1 litr 
(2 funty) wody w sekundzie na hektar, w północnych Niemczech, 
na przestrzeń mało co więcej jak  czwartą część hektara wynoszą­
cą, bo na mórg pruski, potrzebna jest koniecznie i z korzyścią 
używaną bywa w sekundzie 1 stopa sześcienna pruska (m. w. 60 
funtów), a zatem blisko 120 razy większa ilość wody.

Odmienność klimatu i gruntu nie tłumaczy tej tak wielkiej 
różnicy; przyczyna jej leży w tern, że W łosi, obok wody, która 
u nich tylko do zwilżenia i rozpuszczenia pokarmów roślinnych 
służy i drogo kosztuje, zwykli używać i innych stałych nawozów. 
Dlatego N a u d a u l t  d e  B u f f  on  słusznie powiada: „Nawodnie­
nie pochłania dużo nawozu, który też jes t warunkiem sine qua 
non skutecznego nawodnienia.“

W pólnocniejszych klimatach, mianowicie w Niemczech, sta­
rają się i słusznie, przez nawodnienie dokonać zarazem i znawo- 
żenia, i zawarte w wrodzie pokarmy roślinne, które inaczej w ni- 
weczby poszły, schwycić, zużytkować.

Te pożywne pierwiastki w wodzie albo pływają w cząstkach 
mniej więcej drobnych, albo też są w niej rozpuszczone, ja k  np. 
sole i gazy. H a u s t e i n  wykazuje, że właśnie te cząstki pływa­
jące w wodzie są głównym warunkiem skuteczności nawodnienia, 
gdyż ziemne te pierwiastki osadzają się między roślinami i zwol­
na poczynają działać, gdy tymczasem pierwiastki będące w stanie 
rozpuszczonym bardzo podrzędną w nawodnieniu grają rolę. Jest
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to tem praw dopodobniejsze, że pierw iastk i te po w iększej części 
w bardzo małej ilości znajdują  się w w odzie, a  wedle dośw iad­
czeń L i e b i g a ,  gdzie tylko zetkną się bezpośrednio z ziemią, np. 
ze ścianam i rowów, takow e pochłaniają je  szybko, praw ie całko­
wicie, gdy tym czasem  zbita darń nie może ich w sysać tak  łatwo. 
W edle tego row y po łąkach  zabierałyby w siebie najwięcej roz­
puszczalnych soli, i tem to, równie jak  osadzaniem  się drobnych, 
łatwo w ietrzejących cząstek pływ ających w w odzie, m ogłaby się 
tłum aczyć owa tak  potężna siła  naw ozow a ziemi wyrzuconej 
z rowów.

Bezw ątpienia zatem rozpuszczone w wodzie sole i p ły w ają ­
ce w niej cząstki ziemne daleko w iększy pożytek przyniosłyby 
roślinności łą k , gdyby się je  w prowadziło z gruntem  łąkowym  
a naw et z jego  głebszem i w arstw am i w zetknięcie bezpośrednie 
i dłużej trw ające aniżeli się to dzieje przy prostem  zraszaniu 
i przy użyciu w ielk ich , częstokroć głęboko a pod małym spad­
kiem prow adzonych rowów odkrytych. W tedy bowiem woda w y­
staw iona bywa na  w sysanie przez znaczne pow ierzchnie ziemi,
a  zaledwie że się styka  albo z sam ą tylko pow ierzchnią darni, 
a  niekiedy tylko, i to bardzo m a ło , z w arstw ą ziemi pod n ią  le ­
żącą ; ta  zaś w arstw a np. w jesieni zam yka do siebie przystęp 
wodzie, ja k  skoro nam oknie a pory jej zamulone zostaną. Że 
przy takiem  postępowaniu dużo się m arnuje wody na zapełnienie 
mnogich rowów, i że to nietylko nie usuw a, ale owszem pom na­
ża i truduiejszem i czyni spory o wodę, sam o z siebie w ynika.

Ponieważ łąki powiększej części w wilgotniejszem byw ają 
położeniu niż ro le , i dlatego obok naw odnienia, bardziej jeszcze 
i przedewszystkiem  potrzebują osuszenia, przeto, przy znajomości 
drenów nastręczyła się oczywiście myśl zastosow ania ich i do 
upraw y lak, dla odprow adzenia z gruntu i spodniego pokładu b a ­
gnistej, szkodliwej, stojącej i zwykle rozpuszczalne żelazowe sole 
zaw ierającej w sobie w ody; dla uczynienia nicpotrzebnem i głębo­
kich, otwartych, upraw ie i zbieraniu siana na przeszkodzie sto ją­
cych rowów, oraz dla uniknienia kosztownego tychże utrzym ania; 
wreszcie dla otworzenia korzeniom traw  i koniczyn przystępu na­
wet do głębszych w arstw  ziemi.

1 rzekonano się jed n ak  w krótce, że nadzw yczaj je s t trudno 
przy drenow aniu łąk  utrafić potrzebny stopień wilgoci, albo też, 
kiedy do zroszenia je s t wody dostatek, przeszkodzić, aby taż w o­
da przez spulchniony grunt nie przesiąkała do drenow anych ro ­
wów, a  tem samem popod ziemią bezużytecznie nie odpływ ała.
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A je s t to z łe , które jeszcze w iększe m arnowanie wody za sobą 
pociąga aniżeli poprzednia m etoda naw odniania za pom ocą rowów 
otwartych, o czem się już  wyżej m ówiło; złe, które dotąd bardzo 
trudnem  okazuje się do usunięcia.

Używane obecnie m etody naw odniania t a r a s o w e g o  i 
g r z b i e t o w e g o ,  oraz ł ą c z ą c e g o  w s o b i e  o b a  t e  s p o s o ­
b y ,  aby pomyślnym skutkiem  uwieńczone być mogły, w ym agają 
pew nego spadku (pochyłości) pow ierzchni, k tóra  m a być naw o­
dnianą; a spadek ten albo może być naturalny, albo sztucznie za 
pomocą zupełnego przekształcenia tejże powierzchni nadany. 
Szczególniej to m a m iejsce w położeniach płaskich, przy upraw ie 
grzbietowej, aby  pojedynczym  grzbietom nadać spadek 4— 6 p ro­
centu, gdyż się przekonano, że zbiór tak  co do ilości jak o  też 
i jakości, daleko w iększy byw a kiedy przypływ  wody je s t znacz­
ny a spadek mocny, aniżeli kiedy przy małym  albo żadnym  sp ad ­
ku, naw odnianie, a  jeszcze bardziej osuszenie wolniej się doko­
nywa.

M arnotrawstwo wody przy w ązkiej, sztucznej upraw ie g rzb ie­
tow ej, kiedy płaszczyzny ponad któremi idzie rów naw adniający, 
z każdej strony tylko na jeden  prę t szerokie się rob ią ; mnogie 
z tego powodu rowy i ro w k i, a zląd  zuów stra ta  powierzchni 
i wielki koszt dokonania i utrzym ania podobnych zakładów, łączą 
tę najbardziej intensyw ną meto tę  upraw y łąk  z tyloma niedostat­
kami, że takow a stosunkowo bardzo rzadko podejm ow ana , a  j e ­
szcze rzadziej ja k  należy utrzym yw ana i zużytkow ana byw a; nie 
mówiąc już  o tern, ja k  wielkich tak a  upraw a w ym aga kapitałów , 
któremi tak  rzadko rozporządzać można. Ł ąki sztuczne tam  ty l­
ko szybko i z pew nością się rentują, gdzie je s t podostatkiem  d a r ­
ni do pokrycia całej pow ierzchni; z zasiewu bowiem bardzo po­
woli darń  się tworzy, a  o naw odnianiu sianych łąk  myśleć nie 
m ożna; napełnianie zaś w odą rowów obrosłych darn ią nie jest 
dostatecznem , aby przy suchej porze i lekkim  g runc ie , wszędzie 
jeduostajue kiełkow anie nasienia i krzew ienie się traw  zapewnić.

Dlatego też słusznie pierwszeństwo nad poprzedzającem i na­
leży  się tak  zwanemu n a t u r a l n e m u  nawodnianiu, przy którem 
pow ierzchnia łąki bardzo mało albo wcale nic nie bywa p rze­
kształcaną, a  które, ponieważ przy niera ziemia głęboko się nie 
spulchnia, naw et przy m ałym  spadku nie tak  łatw o tw orzy miej­
sca moczarowate. D latego też także lepsza jest prościejsza dale­
ko upraw a tarasow a, niż skom plikow ana grzbietow a, która, ja k  
w ogóle wszystkie sztuczne utwory, uw aża się za w yją tek , kiedy
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tymczasem tarasowa i naturalna uważane są za regułę; a technik 
ten jest najbieglejszy i najlepszy, który jaknajprostszemi środka­
mi i jakuajmniejszym nakładem, stosunkowo największe trwale 
rczultata zapewnić umie.

Oczywiście, podobne rezultafa tam tylko osiągnięte być mo­
gą, gdzie sztuczną uprawę umiano jaknajtrafniej zastosować do 
danego położenia i własności ziemi, a nie bawiono się w wielkie 
zachody, w przewożenie wielkich mas ziemi i w kosztowne plan­
towania, które tem kosztowniejsze i mniej korzystne będą, im 
więcej spodni pokład będzie spulchniony, a potem dopiero znów 
dobrą ziemią przykrywany, im więcej będzie pagórków skopa­
nych i wklęsłości wyrównanych, dla utworzenia pięknych na oko 
i jednakowo pochylonych płaszczyzn, które jednak dlatego nie 
zawsze najwięcej i najlepszej trawy wydadzą, — gdy tymczasem  
nawet nierówny ale rozsądnie użyty grunt, zaopatrzony w  stoso­
wnie powyginane rowy, przy małych kosztach, mógłby był przy­
nieść pewne i stale dochody.

Sztuczne zakłady łąk i należące do tego budowle wodne 
(szluzy i t. d.), jak i w ogóle wszystkie urządzenia gospodarskie, 
powinny być oparte na zasadach gospodarstwa narodowego i za­
stosowane wedle potrzeby: tutaj do extensywuiejszego gospodar­
stwa na wielkich obszarach przy spotrzebowaniu małego kapitału 
i pracy; owdzie do bardziej ożywionego ruchu handlowego i prze­
mysłowego, i do parccllowego gospodarstwa z użyciem większego 
nakładu i sztuczniejszych robót; wreszcie do osobistych stosunków 
właściciela ziem skiego, — jeżeli inają rzeczywiście podnosić i za ­
pewniać dochody z uprawy roli i z hodowli bydła. I właśnie też 
po trafnem uchwyceniu tych głównych punktów, poznać można 
zawsze i wszędzie prawdziwego mistrza, gdy tymczasem partacz 
1 jego patronowa robota, w rzadkich tylko wypadkach odpowie­
dzą swemu zadaniu. (D okończenie nastąpi).

Stokłosa Schradera
(Bromus Schraderi).

„Si tu veux colzas et blćs,
„Fais racines et pres.“

Pomyślność gospodarstw rolnych zawisła głównie od możno­
ści oddania roli niezbędnych do podtrzymania jej żyzności mate-
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ryałów , a k tóre przez produkow anie zboża i wywóz jego  wr tak 
znacznej ilości utraca. Pom iędzy różnemi środkam i mogącemi po­
wrócić je j te w ażne pierw iastki, utrzym yw anie dostatecznej liczby 
inw en tarza , a  tern samem odpow iednia ilość nawozu zapobiega 
je j wyniszczeniu i pom yślny wpływ  w yw iera na byt rolnika. Słu­
sznie też powiedział Jakób  B ujault, że „Folw ark bez b y d ła , je s t 
dzwonem bez seroa.“

Nie dość jednakże  znaczną ilość takow ego posiadać, lecz 
należy przytem  obficie je  żyw ić, aby  praw dziw ą korzyść dać 
mogło.

Każde bowiem zwierzę do u trzym ania życia w ym aga pewnej 
części pokarm u zwanego by tow ym : nic więcej nad to nie dając 
mu, czyż można spodziew ać się dochodów z jego hodow li, czyż 
m ożna przypuścić, by licha ta  m ierzw a gospodarstw o rolne mogła 
utrzym ać w kwitnącym  stanie? Chcąc tem u zapobiedz i odwrócić 
od ro lnika w id o k , który trap ić  niejednego nie p rzesta je , przypo­
m inając owych siedm krów  chudych widzianych przez F arao n a  
we śnie, starano się oddaw na zacząwszy od Schuberta Kleefeldem 
zwanego, o w prow adzenie roślin pastew nych. Upowszechnione 
jed n ak  u nas tak  kapryśnem i się okazały w ostatnich latach, oso­
bliwie koniczyna i lucerna, iż bolesne zaw ody jak ich  ztąd dozna­
liśmy, m usiały zachęcić do nowych poszukiw ań na tem p o lu , a 
w iek obecny tak  obfity w w ynalazk i, i w tym razie nie zawiódł 
naszych oczekiwań.

Znane nam  były w praw dzie m iedzy pastew nem i trawam i 
Stokłosy (Bromus) i rozliczne ich gatunki jak o  to : S tokłosa owsi- 
kowa, S tokłosa olbrzym ia zw ana K letecka i t. p . , lecz takow e 
jak o  jednoroczne nie przedstaw iały tyle pożytku co sprow adzona 
przez p. Lavallee z Karoliny, a  pochodząca z podnóża gór Ore- 
gonu Stokłosa Schradcra (Bromus Schraderi), k tóra  w r. z. zwró­
ciła na siebie uw agę całej Francyi, a  obecnie i całej Europy.

Żyje ona nietylko w w yborniejszej ziemi, lecz także na g li­
nie i piasku, lubi jed n ak  więcej w ilg o tn ą , w apienna je j nie sprzy­
ja , a m arglow anie i w apuienie szkodzi.

U praw a pod zasiew w inna być dość g łęb o k a , mniej więcej 
na w ysokość żelaza u ryd la . Siew rozpoczyna się z m arcem  lub 
kwietuiem  w rzędy lub obław ę: w pierwszym razie potrzeba 20 
funtów na mórg, w drugim zaś 40 funtów, —  poczem włóczy się 
i silnie w ałkuje. Rok pierw szy je s t najm niej korzystny, w na­
stępnych spadające nasienie i rozkrzew iające się rośliny okryw ają 
ziemię i w yniszczają chwasty.
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Daje od czterech do pięciu pokosów rocznie, pierwszy z koń­
cem kwietnia, a ostatni w październiku; wpływa na mleko tak, 
iż maślaną trawą nazwaną została. Pan Lavallee sześć lat na je- 
dnem miejscu mając j ą ,  żadnego zmniejszenia w pokosach nie 
dostrzegł.

Suszenie tej rośliny równie jak  siana, z łatwością się odby­
wa. Nasienie dwa razy w roku zbierać można, a zbiór jego wy­
nosi półtora raza tyle co owsa, lecz jest lekkie, gdyż waży 2/s 
tegoż.

Takie samo nasienie znalazło się i u pana Brot w Bretanii 
francuskiej, lecz sprowadzone było z Kanady; daje ono użytek 
już lat 10, a zimno nie wstrzymuje jego w egetacyi, bo nawet 
wschodzi pod śniegiem, odnawia swe listki i gałązki szybko 
w sposób zadziwiający i dostarcza paszy zielonej , gdy wszystkie 
inne rośliny przestały już rosnąć.

W Niemczech pojawił sic pod nazwą CcratocMoa australis, 
a  szanowny nasz ziomek p. Karol Karśnicki prezes Towarz. roln. 
w Poznańskiem, zakupił w r. z. w Berlinie tegoż 10 funtów, i po 
zasianiu w maju, zebrał nasienia w sierpniu 3y2 szefla, a w paź­
dzierniku połowę tego. Chcąc zaś rozpowszechnić i zwrócić uwa­
gę polskich gospodarzy, rozesłał w próbce prenumeratorom Zie­
mianina.

Powziąwszy jednak wiadomość z dzienników angielskich, że 
Ceratochloa australis nie ma być toż samo co Brom us Sćhraderi 
i do jednorocznych należy, napisał do p. Lavallee w celu nabycia 
od niego nasienia.

Odpis p. Lavallee posłużyć może do lepszego wyjaśnienia; 
podaję go więc tak, jak  został umieszczony w Ziemianinie.

„Bromus Scliraderi jest rzeczywiście już znany w Niemczech 
i uprawiany pod niewłaściwem nazwiskiem Ceratochloa australis. 
Pomieszano również pod tern nazwiskiem Bromus pendula jedno­
roczny, Bromus ardennensis i inne gatunki mniej korzystne.

„Chciałbym panu najchętniej przysłać tyle nasien ia , ile żą­
dasz, ale taki nawał mam już zamówień z całej Europy, że po­
stanowiłem cały mój zbiór oddać do rozporządzenia panu Barral, 
dyrektorowi Dziennika rolnictwa praktycznego, aby bezpłatnie 
porozsylał żądającym rolnikom po kilka gramów. Jednakże do­
łączam mały pakiecik nasienia, abyś pan mógł porównać zebrane 
przez siebie z mojem, i zapewnić się o tożsamości.“

Dalej dodaje p. Karśnicki.
„Próbka ta, porównana z nasieniem zebranem u mnie, a na-
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bytem w Berlinie, przekonywa mnie, że to jest ta sama roślina. 
Zasiałem po kilka ziarn w doniczkach, początkowe wypusty są 
też same. Więc jeżeli tylko mój Bromus na polu dobrze przezi­
muje, cieszyć się możemy, że równe korzyści jak we Francyi 
z tej rośliny mieć będziemy.“

Wkrótce więc ta ważna kwestya dla rolnictwa rozwiązaną 
zostanie, a skoro tylko otrzymam tyczące się tego wiadomości od 
Szanownego Prezesa Tow. roln. pana Karola K arśnickiego, i za­
razem w większej ilości obiecane nasienie, niezaniedbam uwiado­
mić o tern, a rezultat próby jak ą  w r. b. nieomieszkam z niem 
przedsiewziąść, w Dzienniku rolniczym ogłoszę’

Antoni Gostkowski 
Czł. Tow. roln. krak.

Aforyzmy gospodarskie.

Nie zna ludzi ten, komu się zdaje, że ich słowem pokieruje. 
I ten ich nie zna, komu się zdaje, że słowo wcale żadnego wpły­
wu na nich nie ma.

Mądry Salomon rzekł: że mądre słowo tem jest dla rozum­
nego, czeui dla głupiego kij. Lecz, gdy nie ma kija (a nie wiele 
ucywilizował) należy się o mądre słowo dla głupiego postarać.

Nie gróż i nie obiecuj. Niedołężnego nikt się nie boi — i 
gruszek nikt z wierzby nie wygląda.

Lud mawia: Pańskie słowo ciepłe, ja k  kożuch. To prawda, 
gdy są tacy, co umieją być panami.

Nie zbierzesz, czegoś nie posiał.

M. Jawomicki Red. odpow.—Nakł. Red.—W dru. Czasu W. Kirchmayera.


